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W niedzielę 
do Olsztyna
Na Sejmik Zw. Polaków

Obchodzimy rocznicę 15-lecia założenia Zwią
zku Polaków w Niemczech. Z tej okazji odbywają 

na poszczególnych terenach, zamieszkałych 
ł^zez lud polski uroczyste Sejmiki, dla uczczenia 
^lachetnego poryw u ludu polskiego przed 15 laty.

Tak jak inne Dzielnice, tak i nasza Dzielnica IV
cMązku Polaków 
^ow y Sejmik.

w Niemczech urządza jubileu-

Sejmik ten odbędzie się w niedzielę, dnia 16-go 
Stycznia, a więc w nadchodzącą niedzielę w 
Dłsztynie na sali hotelu „Concordia**.

Zwykliśmy każdą spraw ę rozpoczynać Bogiem, 
też i niedzielny Sejmik rozpoczynamy solennym 

Nabożeństwem w  kościele św. Jakóba. Nabożeństwo 
Rozpocznie się o godz. wpół do 11-tej. Podczas mszy 

chór wykona szereg kolend polskich.
W łaściwe obrady Sejmiku rozpoczną się o go

dzinie wpół do 2-giej na sali, hotelu „Concordia**.
A więc kilka dni dzieli nas od Sejmiku. To też 

^ y w a m y  wszystkich Polaków do tłumnego udzia- 
\  w Sejmiku. Nikt z Polaków w dniu tym  nie po- 
^ ń ien  zostać w domu. Nikt nie powinien mówić: 
J^ezemnie się tam obędzie**. Nie, tak  myśleć, tak 
?*?Wić nie powinniśmy. Sejmik ten ma się stać ży
wiołową manifestacją ludu polskiego.
^  Przeto nikt, co polskie ma serce, nikt nie po- 
^Nien zostać głuchy lub obojętny na zew naczelnej 
*Szej organizacji.

^  Pospieszym y na Sejmik, młodzi i starzy, ko- 
i mężczyźni, by uczcić godnie dzieło nas 

U^ystkich, by na Sejmiku usłyszeć z ust powoła- 
sprawozdanie z 15-lecia działalności Związku 

<fokfców, by zaczerpnąć nowych sił, nowej otuchy 
! $ Pracy społecznej. Bo czeka nas jeszcze praca 

rfddna. Nikt z nas chyba nie przypuszcza, że po 
lai acji z dnia 5 listopada możemy odpocząć na 

drach. Przeciwnie na Sejmiku stw ierdzić chcemy 
sobą i przed całym światem, że w alka na- 
udziałem, że nie odpoczywać lecz pracować, 

ncemy.
boi ^ °b iliśm y  bez wątpienia dużo, mężnie jak na 
qQa^ów przystoi, przetrzym aliśm y niejeden srogi 

s. W śród burzy i wichrów politycznych staliś- 
^  jak skała, utwierdzeni w w ierze i polskości.
„duma*ni- u i ą  to stw ierdzam y. Nie chcemy zm arnować 

Prz °!il:obiny dotychczasowego naszego dorobku, 
naseci.wnie dać chcemy na Sejmiku widomy w yraz 

niczem nie pohamowanej woli i parcia do 
yGęstwa spraw y naszej.
J^a*niętamy w szyscy jeszcze w spaniały Zjazd< rok ę y w szy scy jeszcze wspaniały z,ju/.u 

Nyn f  Dużo czasu od tej wzniosłej chwili u- 
* P rzeto  chcemy się w szyscy :V1°- P rzeto  chcemy się w szyscy ponownie 
by kadzić w tej samej sile i w tym  samym duchu, 
Nie krzePie serca, by sprawdzić urzeczywistnia- 

naszych zamierzeń, naszego celu.
Sotoy ° .bec doniosłej chwili, do której się przy- 

. ujemy, zniknąć musi wszelka obojętność. 
^ ia ł3etnn ê musimy naw oływ ać do tłumnego u- 

*u w Zjeździe.y
ust do ust płynąć musi płomienny zew:

Sejmik do Olsztyna!
zamanifestować chcemy nasze przyw ią- 
organizacji, tam zam anifestować chcemy 

N^Nif aszą w ytrw ania pod sztandarem  Rodła, za- 
^ s to w a ć  chcemy naszą zgodę i jedność.

0?fcani2̂ | e * g°dnie uczcić chcemy 15-lecie naszej

Zasadnicze przemówienie
ministra spraw zagranicznych Polski Józefa Becka

Minister spraw zagranicznych Polski p. Józef 
Beck wygłosił w  komisji spraw zagranicznych sej
mu wielką mowę polityczną, obrazującą stanowi
sko Polski wobec całokszltałtu polityki międzyna
rodowej.

Minister Beck omówił przedewszystkiem sto
sunki polityczne Polski z sąsiadami, poruszył spra
wę umów politycznych i sprawę Ligi Narodów.

Mówiąc o polityce polskiej powiedział minister 
Beck między innym:

Staraliśm y się pracować tak, by żaden zasadni
czy interes Polski nie został naruszony lub w cią
gnięty w zamęt, powstający w metodach szerszej 
w spółpracy międzynarodowej.

Nasze stosunki sąsiedzkie, których najistotniej
szą część stanowią dwa układy o nieagresji, ze 
Związkiem Sowieckim i Rzeszą niemiecką, nie są 
uzależnione od żadnej instytucji, ani procedury 
międzynarodowej.

Dwa dalsze sojusze
i to z Francją i Rumunią nie pozostają w  żadne] 
sprzeczności z paktem Ligi a naw et treścią układu. 
W  ciągu ostatnich dwuch lat żywotność sojuszów 
Polski, ich żywotność i celowość zostały szczegól
nie podkreślone przez wymianę wizyt. Nie ujmuje
my naszej roli zbyt wąsko i staramy się utrwalać 
i rozwijać przyjazne porozumienie z państwami, z 
którymi możemy mieć wspólne interesy czy po
glądy. I tak mieliśmy w  roku ubiegłym tradycyjny 
już pobyt premiera Goeringa, którego osobisty kon
takt z naszym krajem jest istotnym elementem dla 
lepszego wzajemnego zrozumienia solidności na
szych sąsiednich stosunków.

Dalej wspomniał minister Beck o w izytach in
nych mężów stanu w Polsce, po czym przeszedł 
do omówienia

zagadnienia traktowania mniejszości
po obu stronach granicy i mówił:

Nie mieliśmy do dyspozycji żadnego systemu 
dawnego, któryby był w ytrzym ał próbę życia. Ale 
zdając sobie jasno spraw ę z celu, który chcemy o- 
siągnąć,

znaleźliśmy w  deklaracji z 5 listopada 1937 r. 
wzór nowy,

który — mam przekonanie — stanowi w rozsądny 
sposób zagw arantow anie z jednej strony w ew nę
trznej zw artości każdego z państw, a z drugiej 
strony stworzyć powinien dobre warunki współ
życia znaczne] grupy obywateli, przywiązanych do 
swej własnej kultury, z narodowym trzonem każde
go z obu państw.

Uważam ten akt przy równoczesnej likwidacji 
w  lipcu ub. r. ostatnich pozostałości ingerencji czyn 
ników postronnych na części terytorium Polski i 
Niemiec, za krok bardzo istotny do utrwalenia i 
wzmocnienia zasad, na których oparte było poro
zumienie ze stycznia 1934 roku.

W stosunku z drugim naszym sąsiadem w od
w rotnym  kierunku geograficznym, ze Związkiem 
Sowieckim, rok ubiegły nie przyniósł żadnych za
sadniczych zmian. Stanowisko i polityka nasza opie 
rają się nadal na zasadzie paktu nieagresji z 1932 r. 
ze wszystkimi jego uzupełnieniami.

Idąc dalej w  kierunku wschodnim, podkreślenia 
wym aga dokonane w jesieni ubiegłego roku

podniesienie poselstwa w Tokio i w  Warszawie 
do rangi ambasad

wskazujące na życzliwość i szacunek charaktery
zujące stosunki polsko-japońskie.

Już wyliczenie chronologiczne różnych wizyt, 
które miały miejsce w W arszaw ie, oraz związane 
z tem plany co do w izyt polskich w  przyszłości, 
wskazują zarówno ha

niesłabnące nasze zainteresowanie 
morzem Bałtyckiem,

jak i na wagę, którą przykładam y do pogłębienia 
stosunków w szerokich platformach współżycia z  
państwami nadbrzeżnemi tego morza. Z państwami 
temi, z któremi się stykam y na lądzie, czy na mo
rzu, poza znanym panom wyjątkiem, łączy nas u- 
trw alające się poczucie solidarności.

Podobnie i w bisenie naddunajskim dbamy o 
zachowanie naszych tradycyjnych przyjaźni i mam 
nadzieję, że kontrakty nasze będą się nadal rozwi
jać w tym rejortie.

W  tem zagadnieniu przypomnieć trzeba, że
z różnych wysuw anych planów i koncepcyj poli
tycznych największą sympatją w Polsce cieszyła

Przemówienie ministra Becka
Zdjęcie nasze przedstawia moment w ygłaszania przez mini

stra spraw  zagranicznych Józefa Becka przemówienia w sejmo
wej komisji spraw  zagranicznych w dniu 10 stycznia r. h.



się idea ułożenia stosunków na zasadach projek
towanych swego czasu przez rząd francuski i 
włoski, w czasie w izyty w Rzymie francuskiego 
ministra spraw  zagranicznych w styczniu 1935 r.

Przegląd spraw  bezpośrednio polskich, które w 
ten czy inny sposób były przedmiotem pracy poli
tycznej ostatniego okresu, nie byłby kompletny, gdy 
bym  nie wspomniał tu zagadnienia stosunków dy
plom atycznych Polski

ze Stolicą Apostolską.
Pragnę stwierdzić, że wzajemne zrozumienie 

m iędzy W atykanem  a rządem Rzeczypospolitej po
głębiło się niewątpliwie w ubiegłym roku, znajdu
jąc w yraz w życzliwem ułożeniu kilku aktualnych 
problemów. Jeden z nich: spraw a likwidacji dóbr 
pounickich, nadanych osadnikom, znajdzie swe za
łatw ienie we wniosku ustawodawczym , który bę
dzie Izbom przedstawiony.

Pozwolą panowie, że powtórzę raz jeszcze mo
ją  ocenę sytuacji, stw ierdzając: 1) że kryzys form 
życia międzynarodowego się pogłębił, 2) że może
my śmiało sobie powiedzieć, że polska polityka sto
sunkowo najmniej na tern ucierpiała.

Pow racam  teraz do tego kryzysu: łączy się to 
przedew szystkiem  z Ligą Narodów i niepowodze
niami. W  związku z tym, nakreślił minister Beck 
sposoby koniecznej reformy Ligi Narodów.

Prasa i radl© © nas
9 9 15 lat zgodnej, bratniej współpracy

E c h a  X Y »!ecIa Z Jazd ti w  H a c th o rz u  i  S e jm ik u  w  B o c h u m
Zjazd jubileuszowy Dzielnicy I w Raciborzu 

dnia 6 bm. oraz Sejmik Polaków na Westfalii i Nad
renii w Bochum dnia 9 bm. w yw ołały wielkie w ra
żenie. P rasa Państw a Polskiego jak rów nież i 
dzienniki niemieckie już w pierwszych dniach sty 
cznia informowały szczegółowo o zapowiedziach 
obu Sejmików.

X
„Gazeta Polska":
Półurzędow y organ polski „Gazeta Polska" za

mieściła w  dniu 7. 1. br. obszerne sprawozdanie z 
Raciborza. Czytam y tam m. i.:

„Po przez morze trudu, mozołów i ciężkich 
doświadczeń Lud Polski na Śląsku pokazał, że ist
nieje i w ytrw ać potrafi. Polacy w  Niemczech, zw ią
zani Ideą Polską kroczą niezmiennie od lat piętnastu 
tą  samą drogą zgodnej, bratniej współpracy..."

,Polska Zachodnia":
W ychodzący w Katowicach dziennik tak roz

poczyna swoje sprawozdanie z Raciborza:
„W  styczniu 1922 r. odbył się w  Raciborzu w 

sali „Strzechy" wielki wiec organizacyjny Polaków 
ze Śląska Opolskiego. Był to pierw szy wiec orga
nizacyjny w Dzielnicy Śląskiej Związku Polaków 
w  Niemczech.

W  ubiegły czw artek, w  piętnastą rocznicę za
łożenia Związku w  tej samej Strzesze Raciborskiej 
zebrało się zgórą tysiąc delegatów z całego Śląska 
na Sejmik jubileuszowy, który otw orzył prezes 
Dzielnicy — Franciszek Myśliwiec, podkreślając, że 
święto dzisiejsze, to święto miłości Ludu Polskiego 
na Śląsku do Narodu Polskiego i święto w ytrw a-

też walczyć nie będzie. Sami walczyć musimy i 
będziemy...

Stwierdzenie nasze nie odbiło się bez echa. 
Zrozumiała nas cała prasa polska, która cytując 
nasze dzienniki noworoczne dala temu w yraz w 
tytułach depesz, jak np. „Ilustrowany Kurier Co
dzienny" — Kraków, który pisał:

„Nieugięcie w ierzyć — płomiennie kochać i u- 
parcie walczyć — będzie półtora miliona Polaków 
w Niemczech."

„Grosse Tagungen des Polenbundes"
Znać szczególnie wielkie wrażenie czyni zw ar

ta ideowo postaw a Ludu Polskiego w Niemczech 
i sprężność organizacyjna naczelnej Jego organiza
cji — Związku Polaków w Niemczech na Niemców 
w Polsce. Również i prasa wychodząca w  Niem
czech jak np. „Frankfurter Zeitung", berlińska 
„Germania" lub „S tuttgarter NS.-Kurier" coraz to 
częstsze zamieszczając o nas wzmianki i piszą o ju
bileuszu Związku Polaków w Niemczech.

„Mit Stolz yerkiindet der Hauptrat.. ."
„Z dumą podkreśla Rada Naczelna Związku Po

laków w Niemczech w Odezwie . . . "  pisze „Frank
furter Zeitung" z dnia 7. 1. 1938 r. i cytuje Odezwę 
Zakrzewską. Dalej zaś pismo to w następujący 
sposób w yraża się o prasie polskiej w Niemczech: 

„Die polnisclie M inderheitenpresse in Deutsch- 
land erschien zum Neujahrsfest in festlicher Aus- 
s ta ttu n g . . . "  (Polska prasa mniejszościowa w Niem
czech ukazała się na początek nowego roku w od
świętnej szac ie . . . )

ma...
X

Pisały o Sejmikach przeróżne jeszcze gazety. 
Poinformujemy o tym  czytelników naszych w na
stępnych numerach.

Polskie Radio:
Jeszcze w sam dzień odbycia się Sejmików, 

a więc w  dzień św ięta Trzech Króli, w którym  się 
odbył Zjazd w  Raciborzu i w  ubiegłą niedzielę — 
dzień Sejmiku w Bochum — Polskie Radio nadało 
wiadomości o manifestacyjnych świętach Ludu 
Polskiego w  Niemczech przez wszystkie rozgłoś
nie polskie.

Mówiąc o Zjeździe w  Raciborzu, rozgłośnia 
w arszaw ska Polskiego Radia podkreślała szcze
gólnie, że „ . . .  po przemówienia młodego Polaka ze 
Śląska zebrana bardzo licznie na sali młodzież zło
żyła przyrzeczenie na sztandar Rodła".

W  niedzielę wieczorem radiostacje polskie do
niosły o wspaniałym Sejmiku Polaków na W est
falii i Nadrenii. Speaker w skazał, że w Sejmiku w 
Bochum udział wzięło przeszło 3000 osób, i że o- 
becnie czw arte już pokolenie polskie trw a na da
lekiej Westfalii i Nadrenii przy Ojców wierze i mo
wie.

„Mocno wierzyć, płomiennie kochać, z zapałem 
pracować."

Rok 1938 rozpoczęliśmy — jak naszym w ia
domo — tw ardym  postanowieniem, że „półtora mi
liona Polaków w  Niemczech nadal będzie mocno 
•wierzyć, płomiennie kochać, z zapałem pracować". 
Przypomnieliśm y znów słowa Rady Naczelnej i jej 
pamiętną Odezwę Zakrzewską z dnia 3 grudnia 
1937 r. Stwierdziliśmy na początku nowego roku, 
że dla Polaków w Niemczech nikt nie walczył i nikt

,Auf der ersten Seite das Rodło*
„Polentagungen im Reich" pisała berlińska 

„Germania", poczym podała następujący opis na
szych gazet:

„Die Presseorgane der polnischen Minderheit 
in Deutschland sind, wie die amtliche polnische Te- 
legrafenagentur berichtet, zu Neujahr in vergrósser- 
tem Umfang und in besonders festlicher Ausstattung 
erschienen. Auf der ersten Seite der B latter w ar in 
grosser Aufmachung das „Rodło", das Zeichen des 
Polenbundes zu sehen, gleichzeitig mit einem Auf- 
ruf des Hauptrates des Polenbundes, in dem mit 
Genugtuung die Tatsache der Zusammenfassung des

gesamten Polentums in Deutschland hervorgehoben 
worden is t"

(Dzienniki mniejszości polskiej w Niemczech 
ukazały się na nowy rok w zwiększonej objętości 
i w szczególnie odświętnej szacie. Na pierwszej 
stronie widniało wielkie Rodło, znak Związku Po
laków, a równocześnie wydrukow ana była Odezwa 
Rady Naczelnej Związku Polaków w Niemczech, 
w której z zadowoleniem stwierdzony został fakt 
zjednoczenia Polactw a w Niemczech.)

X
Specjalnie jednak interesują się nami Niemcy 

w Polsce.
„Glaube — Liebe Kampf!“
Bydgoska „Deutsche Rundschau" stwierdziła, 

że prasa nasza zamieściła „einen stolzen Neujahrs- 
aufruf des Polenbundes in Deutschland".

„Oberschlesischer Kurier", wychodzący 
Wielkim Chorzowie w następujących słowach sko
mentował odezwę Zakrzewską Rady Naczelnej:

. .  Auch wir werden „w eiter glauben, gluhend 
lieben und liartnackig kampfen". W as den Polen ifl 
Deutschland erlaubt ist, kann fur uns nicht verbo- 
ten sein!"

(Również i my będziemy nadal w ierzyć, pło
miennie kochać i z zapałem walczyć. Co wolno Po
lakom w Niemczech, tego nie można nam zakazać?)

W idać „Oberschlesischer Kurier" uważa, że n& 
„mocno wierzyć, płomiennie kochać z zapałem pra
cować" otrzymaliśmy specjalne zezw olenie. . .

„Posener Tageblatt" zaś już w dniu 4 stycznia 
b. r. informował z W arszaw y, że stoimy „Vor defl 
grossen Tagungen des Polenbundes" (W przededniu 
wielkich zjazdów Związku Polaków).

Pismo — zresztą jak w szystkie dzienniki nie
mieckie w Polsce — dowiedziało się o akcji jubi' 
leuszowej Związku Polaków z prasy polskiej i 1> 
tego samego źródła cytuje obszernie Odezwę Za
krzewską. W  odezwie tej pisma Niemców w Polsce 
znalazły szczególnie ważne zdanie, które wszędzie 
podawane jest z wyróżnieniem w druku:

„Eineinhalb Millionen Polen in Deutschland 
w erden w eiter unnachgiebig glauben, flammend 
lieben und hartnackig kampfen!"

My zaś dodajemy:
Worauf man sich yerlassen kann. . .

Sowiety zbroją się w Stanach ZJedn.
N o w y  J o r k .  Jak wynika z obszernego spra

wozdania dziennika „New York Times", zamierzają 
Sowiety zamówić w Stanach Zjednoczonych i w 
Anglii w iększą ilość maszyn do wyrobu pancerzy 
okrętowych, wzgl. części okrętów wojennych. W  
Sheffield w Anglii zamówiono już taką maszynę.

Ostatnie, bardzo ożywione zbrojenia am erykań
skie, odsunęły — jak można wnioskować z dalszej 
treści artykułu we wspomnianym dzienniku — 
spraw ę zbrojeń sowieckich w amerykańskich fa
brykach wojennych na dalszy plan; stocznie ame
rykańskie są zarzucone zamówieniami rządowymi, 
wskutek czego zamówienia sowieckie nie są obec
nie w ykonywane. Z powodu nagłego wzrostu za
mówień rządowych upadł też plan wykupienia 
przez Sowiety wielkiej stoczni „New York Ship- 
bullding Yards" w Camden w stanie New Jersey.

„New York Times" przynosi dalej ciekawe 
szczegóły o działalności sowieckiej „komisji tech

nicznej" w Ameryce, składającej się z oficeró^ 
m arynarki wojennej i inżynierów morskich; korrd' 
sja ta studiowała w ostatnich tygodniach intensytf' 
nie am erykański przem ysł wojenny, a zapew niw s^  
sobie współpracę pewnego wysokiego dygnitar^  
wojskowego, będącego obecnie w  stanie spoczy*1' bi 
ku, w izytowała szereg najnowszych am erykański^ bi 
okrętów  wojennych, oraz budujący się krążowfl^ 
„Philadelphia" o pojemności 10 000 ton; okręt 
jest wyposażony w najnowsze zdobycze technicz^'

P ow ażm y  wypadek
autobusowy pod Londynem
Kierowca autobusu, jadącego przez New Ke*1! 

Road pod Londynem, usiłując wyminąć ja d ą c e j 
z przeciwka motocyklistę, stracił panowanie fl*: 
kierownicą i najechał na drzewo. 19 osób dozn*1 
w tym wypadku ciężkich ran.

(n

W e w torek przyjm ował Kanclerz Hitler życze
nia noworoczne. Na obrazku: Kanclerz w ita dyplo
matów. Z praw a na lewo: ambasador włoski dr. 
Attolico, am basador polski Lipski, am basador ture

cki Hamdi Arpag, ambasador francuski Francois 
Poncet, nuncjusz apostolski Orsenigo. Za Kancle
rzem min. Neuratli i szef protokółu Biilow-Schwante
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Uroczysty akt zaślubienia następcy tronu greckiego księcia Pawia z księżniczką hanowerską Fryderyką
w katedrze ateńskiej.

Zapowiedź akcji angielskiej 
na Dalekim Wschodzie?

L o n d y n. B rytyjska opinia publiczna poruszo- 
została wiadomością o pobiciu przez żołnierzy 

Japońskich członków policji angielskiej w koncesji 
Międzynarodowej Szanghaju.

X
„Yorkshire P ostu, w yrażający najściślej poglą

dy brytyjskiego Foreign Office: zamieszcza cha- 
1 ,  te rys tyczny komentarz z którego przenika wy- 
^źny żal pod adresem  Stanów  Zjednoczonych, że 

zgodziły się na wspólną akcję z W ielką B ryta- 
^  na Dalekim Wschodzie. B rak wszelkiej akcji 
' ? strony m ocarstw  białej rasy umacnia — zdaniem 
USttia — Japończyków w przekonaniu, iż mogą po- 

akty samowoli, tym bardziej, że w prasie ja
r s k ie j  nie wolno było ogłaszać pełnego tekstu 

^ e p ro sz e ń  japońskich. Uważamy za rzecz wyklu- 
^°ną — oświadcza dziennik — na te w zrastające 
ęJ°gie objawy japońskie odpowiadać w dalszym 

jedynie protestami. Naród brytyjski ma pra- 
oczekiwać, że siły brytyjskie na Dalekim

Wschodzie, o ile są niedostateczne, będą wzmoc
nione w taki sposób, i w tych miejscach, jak to 
zostało już niewątpliwie zadecydowane przez ko
mitet obrony imperialnej.

To zakończenie dziennika każe się domyślać, 
że brytyjski plan strategiczny w odniesieniu do 
Dalekiego W schodu był istotnie przez komitet o- 
brony imperialnej dokładnie rozw ażany i został 
niewątpliwie ustalony. Nie wprowadzenie go do
tychczas w życie przypisać należy rezerwie, z ja
ką odnośne propozycje brytyjskie spotkały się w  
W aszyngtonie. Nie oznacza to jednak bynajmniej, 
że brytyjskie plany strategiczne zostały zaniecha
ne. Nie wydaje się, aby rząd brytyjski nie zareago
w ał na obecne wystąpienia japońskie. W  miarodaj
nych kołach politycznych utw ierdza się przekona
nie, że premier Chamberlain, przygotowuje pewne 
kroki o charakterze bardziej doniosłym m. in. mo
wa jest o tym, że król Jerzy VI-ty wystosuje pismo 
osobiste w prost do Mikada.

Anglia chce pozostać nadal® 
królową mórz

ty L o n d y n. Na ogłoszony program budowy flo- 
^ ° s k ie j  na rok 1938, „Times“ zw raca uwagę, 
aczk°lwiek W łochy nie przystąpiły do londyń- 

trak tatu  morskiego z roku 1936, to w  pro- 
swym  skrupulatnie trzym ały się w grani- 

nakreślonych tym traktatem .
^  Angielski program  budowy floty ogłoszony bę- 

dopiero w  marcu. Dotychczas przewiduje się, 
Cy y ^ c z  5 dreadnoughtów, o wyporności 35 tysię- 

r 11 ^ażdy, będących obecnie w  budowie, An- 
ciu °2poczyiia w ro^u bieżącym budowę dalszych 

V ma3ecln°stek  tego samego typu. W  związku z in
d a m i .  jakie posiada w yw iad angielski o roz
s u ń  pr.zez Japonię budowie dwóch kolosów o 
% ° rności 46 tys. ton każdy, w  kołach admiralicji 

się o zam iarze budowania przez Anglię spe- 
eskadry Pacyfiku, złożonej z 3 jednostek li- 

^eh  0 w yP°rności 55 tysięcy każda, uzbrojo- 
. arm aty 18-calowe (45 cm.).

o t^  te .znajdują potwierdzenie w fakcie, 
S zy  ~.arte .wm bieżącym tygodniu doki angielskiej 
^ s t ? ? s^ e  ̂ w Singaporze mogą przyjm ować je- 
if° koin 60 tys‘ wyporności. Koszt jednego takie- 
2yli n?Sa °bbczony jest na 20 milionów funtów. 

Przeszło pół miliarda złotych.
p  X

h Pr2/A ź; Nowy Program morski, zapowiedzia- 
t°^tyczn Wiocliy* odbił się w  tutejszym świecie 
^c ję  aym bardzo żyw ym  echem. Analizując sy- 

morzu Śródziemnym, stw ierdza się, iż

rozbudowa floty włoskiej jest groźbą przede w szy
stkim antyfrancuską, przy czym realizacja nowego 
programu zapewnia już W łochom przew agę nad 
Francją pod względem ilości jednostek liniowych.

W  roku 1940 Francja dysponować będzie bo
wiem trzema wielkimi pancernikami oraz pięciu 
mniejszymi, gdy W łochy posiadać będą cztery naj
nowocześniejsze olbrzym y pancerne i 4 mniejsze 
jednostki. P rzew aga ta występuje tym jaskrawiej, 
gdy zważyć, że W łochy posiadają kolonie tylko w 
Afryce, Francja zaś ma rozległe posiadłości na 5 
kontynentach.

P rasa praw ie jednogłośnie twierdzi, że w y
tw orzyła się sytuacja, wymagająca szybkiego dzia
łania.

„Journal de Debats“ stw ierdza konieczność 
szybkiego zmontowania nowego francuskiego planu 
morskiego, któryby dostatecznie w yrów nał dy
sproporcję, w yw ołaną zbrojeniami włoskimi.

W edług opinii kół francuskich plan taki pole
gać musiałby na: 1) pośpiesznym wykończeniu
dwóch pancerników, będących w budowie; 2) na
tychm iastowym  rozpoczęciu budowy jednostek 
lżejszych, przewidzianej na połowę roku 1938;
3) szybkim uchwaleniu budowy dodatkowego pan
cernika 35-tysięcy tonowego i 18-tu łodzi podwod
nych.

Jak twierdzą, program pow yższy będzie przed 
staw iony Izbom już w trakcie nadchodzącej sesji, 
t. j. w  przyszłym  tygodniu.

Wspaniała uroczystość
k a to l ic k a

L o n d y n .  Pat. Katolicy angielscy zgotowali 
manifestacyjne przyjęcie dla kardynała Hinsley‘a, 
arcybiskupa W estm insteru i P rym asa kościoła ka
tolickiego w Anglii, k tóry powrócił z Rzymu po 
otrzymaniu kapelusza kardynalskiego.

Już w Fołkestone oczekiw ały niezliczone tłu
my, do których kardynał Hinsley krótko przemó
wił ze stopni swego wagonu. W  Londynie na dw or
cu W iktoria oczekiwało kardynała około 15 tys. 
ludzi. Cała droga wiodąca z dw orca do katedry  
westm insterskiej była wypełniona katolikami an
gielskimi, którzy entuzjastycznie witali nowo mia
nowanego kardynała. W  przepełnionej katedrze kar 
dynała powitało duchowieństwo, przedstawiciele 
w ładz, cały katolicki korpus dyplomatyczny, w  tej 
liczbie również am basador polski Raczyński. Po 
odprawieniu uroczystej m szy kardynał Hinsley 
przemówił do zebranych, zw racając m. in. uwagę 
na znaczenie wychowania młodzieży w  duchu ka
tolickim i podkreślając konieczność kontynuowania 
w Anglii akcji katolickiej. Kardynał Hinsley zakoń
czył swe przemówienie podkreśleniem dążenia do 
pokoju.

Przesunięcia
w amerykańskiej dyplomacji
Nowi ambasadorowie w Londynie i Berlinie.

W a s z y n g t o n .  Prezydent Roosevelt miano
w ał ambasadorem Stanów  Zjednoczonych w W iel
kiej Brytanii — Józefa Kennedy, a Hugha W ilso
na — ambasadorem w Niemczech. Józef Davies, 
ambasador St. Zjedn. w  Sowietach będzie przenie- 
szony na stanowisko am basadora do Brukseli.

Mussollnl do rolników
R z y m .  Pat. W  sali teatru  „Argentina“ Musso- 

lini w obecności niemieckiego ministra w yżyw ie
nia D arre‘go oraz w ładz korporacyjnych w ręczył 
nagrody rolnikom premiowanym w ogólnokrajo
w ych konkursach zbożowych i wygłosił przy tej 
okazji przemówienie, w którym  podkreślił, że rów 
nież w dziedzinie rolnictwa w spółpraca między 
W łochami a Niemcami jest możliwa i użyteczna. 
Z kolei szef rządu zaznaczył, że w  r. 1936 W łochy 
musiały sprowadzić 10 milionów kwintali pszenicy 
w artości 1 miliard 500 milionów lirów, natomiast 
urodzaj w r. 1937 w ynoszący 80 milionów q. zboża 
zapewnił całkowitą samowystarczalność.

Terroryści
w mundurach żołnierskich

J e r o z o l i m a .  Po krótkotrw ałym  uspokoje
niu w Palestynie północnej doszło do nowych in
cydentów. W  wiosce Illar w  pobliżu Napluz tero- 
ryści zamordowali Araba, który był podejrzany 
o zadenuncjowanie jednego z chłopów, u którego 
znaleziono skład broni.

Akty grabieży dokonywane są przez bandytów 
przebranych za żołnierzy, którzy pod pozorem re
wizji zabierają chłopom pieniądze.

Policja prowadzi energiczną akcję bez wzglę
du na ulewne deszcze i dokonuje licznych areszto
wań. W  Galilei nałożono na dwie wioski wielkie 
grzyw ny za uszkodzenie rurociągu naftowego i 
zerw anie linii telefonicznych.

Straszna eksplozja w Madrycie
Z Londynu donoszą:
W  Madrycie nastąpił w  poniedziałek gwałtow

ny wybuch, skutkiem którego łegło 8 dużych ka
mienic w  gruzach. Około 100 osób zostało zabitych.

Dalej w ykryto na terenie Hiszpanii, znajdują
cej się pod panowaniem bolszewików rozgałęzioną

akcję terorystyczną. W  związku z tym aresztow a
no w M adrycie, Walencji i Barcelonie wielu osób.

X
B a r c e l o n a .  Pat. Lotnictwo powstańcze 

bombardowało Barcelonę. Ofiarami bombardow a
nia padło 20 zabitych i kilkudziesięciu rannych.
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Czwartek
W eroniki p„ Leoncjusza 
Słowiański: Bogumira 
Słońca wsch. 7.41, zach. 15.49. 
Księżyca wsch. 12.57, zach. 4.38 

Historia podaje:
1793. Prusacy w kraczają do Polski.
1923. Litwini obejmują władzę w  Kłajpedzie.
1935. Plebiscyt w  Zagłębiu Saary.
Przysłowia:

Przyjdzie św ięta W eronika 
Z niesie jajo kaczka dzika.

Rozmaitości:
Ojczyzną wódki jest Arabia.

Rady praktyczne:
List napisany mlekiem lub sokiem cytrynow ym  

będzie dopiero widoczny po ogrzaniu i pismo po 
ostygnięciu nie zniknie.
Aforyzmy:

Sztuki życia nie trzeba się uczyć, lecz ...sztuki 
współżycia.
W esołe drobiazgi:

— Kocham cię do szaleństwa! — krzyknął w a
riat do pielęgniarki.

— Unieszkodliwienie włamywacza. Przed kil
ku dniami został w  Olsztynie aresztow any niejakiś 
Alfred Grota z Malborka. G. dokonał licznych kra
dzieży mieszkaniowych nietylko w  Olsztynie lecz 
także w Malborku, Kwidzynie itd. U aresztow ane
go znaleziono dużo przedmiotów, pochodzących z 
kradzieży.

— Olsztyn (Allenstein). Zm arł w Starym  Dwo
rze śp. Maciej Dominik, dożyw szy 85 lat. Zm arły 
był gorliwym Polakiem i członkiem organizacji na
szej. Niech odpoczywa w pokoju wiecznym.

— Jonkowo (Jonkendorf). Podczas spuszczania 
drzew  w  lesie został gospodarz T. z Polejk dotkli
wie pokaleczony. Odstawiono go do szpitala.

— Skajboty. W dniu 1 stycznia urządziła mło
dzież tutejsza, należąca do zespołu świetlicowego 
piękną wieczornicę noworoczną, na którą przybyła 
młodzież z okolicznych wiosek, mimo że drogi były 
z powodu śnieżyc bardzo liche. Program  tejże wie
czornicy był pełen humoru i w net zapanował na
strój wesoły. Młodzież popisywała się wesołymi in
scenizacjami jak „Podróż do Ameryki“, „Łatanie 
portek“ oraz występam i „spirytystycznym i4’ które 
w yw ołały  dużo śmiechu. Śpiew swojski przeplatał 
cały program. Gości z bliższych i dalszych stron u- 
raczono gościnnie. Miłe chwile, spędzone na wie
czorku, pamiętać będziemy długo.

— Dobremiasto (Guttstadt). Deputant August 
Steffen w racał z rodziną sw ą i swym pracodawcą 
saniami do domu. Gdy zajechano przed dom, 
stwierdzono z przerażeniem, że St. nie żyje. Zmarł 
on w  drodze na atak sercow y.

Z MAZOWSZA
— Zadzbork (Sensburg). Tutejsza żandarm eria 

aresztow ała 4 cyganów, którzy jeździli po wioskach 
i wróżyli z kart za pieniądze. Jak  wiadomo, wróże
nie z kart jest zabronione. Pozatem  znaleziono u 
aresztow anych rzeczy, pochodzące bez wątpienia z 
kradzieży.

— Luczany (Lótzen). Przechodnie zauważyli na 
ulicy pewnego mężczyznę, który zw racał na siebie 
uwagę przez niesamowite sw e zachowanie. Dziwa
ka aresztowano. Badania lekarskie w ykazały, że 
aresztow any jest człowiekiem umysłowo chorym. 
Odwieziono go zatem do Kortowa.

Z INNYCH CZĘŚCI PRUS 
WSCHODNICH

— Świętomieście (Heiligenbeil). Dnia 28 gru
dnia spłonęła stodoła gospodarza Stange’go. Śledz
two wykazało, że ogień, który straw ił stodołę w raz 
z żniwami i maszynami rolniczymi, został przez 
zbrodniczą rękę podłożony. Za w ykrycie podpala
cza wyznaczono 500 mk. nagrody.

— Wy struć (lnsterburg). W wiosce Griinheide, 
w  powiecie tutejszym miała miejsce straszna zbro
dnia. Kierownik filii spółki rolniczej Herbert Ge- 
gnus, wracając do swego mieszkania, został w  
mieszkaniu napadnięty przez pewnego mężczyznę. 
G. został kilkakrotnie uderzony grubym kijem przez 
głowę i doznał śmiertelnych okaleczeń. Ranny 
zmarł następnego dnia rano. Gdy komisja śledcza 
bawiła na miejscu zbrodni, zgłosił się w  biurze po
licji kryminalnej w  Wy struciu pewien człowiek, na
zwiskiem Alfred Balluweit z Ełku i podał, że w 
Griinheide zabił człowieka. Ubranie Balluweita 
było zbroczone krwią. Policja stwierdziła, że B.

jest rzeczywiście mordercą. Dokonał on włamania 
do biura spółki i szukał pieniędzy. Gdy nic nie zna
lazł, wtargnął do mieszkania kierownika spółki i 
zadał wracającemu śmiertelne rany, po czym zra
bował mu gotówkę w sumie 4 do 5 mk.

KRONIKA POGRANICZA
Obchód gwiazdkowy 

w Małych Podmoklach
U tartym  zwyczajem uroczyście obchodziła 

miejscowa szkoła i ochrona rocznicę przyjącia Bo
żej Dzieciny na świat. Salka p. Dachwitza w ypeł
niła się szczelnie aż po brzegi, nie mogąc w szyst
kich naw et pomieścić. Rozbrzmiały nasze przecu
dne kolendy, w lewając w dusze radość i otuchę. Sto 
sowne deklamacje i korowody zbliżyły ludzi „do
brej woli44 do Bożej Dzieciny. Niebawem zjawili 
się kolendnicy z szopkę polską nawołując obecnych 
do poszanowania staropolskich obyczajów, budując 
tym  samym pomost z całym Narodem Polskim, z 
którego każdy z nas pochodzi. Mocniej niż zwykle 
czuliśmy się związani ze sobą w drugich jasełkach 
„W esoła wigilia44; pokazano nam, czym jest rodzi
na, ta  najmniejsza komórka społeczeństwa polskie
go.

Nareszcie zjawił się gwiazdor, obdzielając dzie
ci obficie podarkami. Na koniec podziękował prezes 
Rady Rodzicielskiej p. Jan Heppel wszystkim  obec
nym za przybycie życząc im zarazem  „W esołych 
Św iąt4’ i „Dosiego Roku44. Po odśpiewaniu kolendy 
rozeszła się ludność, zadowolona i podniesiona na 
duchu, do swoich chat.

— Stawnica. 32-letnia K atarzyna Hinrichsen z 
Staw nicy odpowiadała przed sądem w Pile za zu
chw ałą kradzież. Skradła ona pewnemu mężczyź
nie portfel, zaw ierający 230 mk. Poszkodowany od
zyskał pieniądze. Ponieważ oskarżona jest już kil
kakrotnie karana za kradzież, w ym ierzył jej sąd 
surową karę i skazał ją na rok ciężkiego więzienia.

GŁOSY CZYTELNIKÓW
Z Nowej Świętej na Pograniczu piszą do nas:

Szanowna Redakcjo!
W grudniu otrzym ałem  od Szan. Redakcji prze 

syłkę. O tw ierając ją, spostrzegłem, że to piękna 
książka „Dzieje Śląska44. Radość mnie ogarnęła na 
widok tak wspaniałego daru. Nie myślałem, że re
dakcja tak małą pracę potrafi tak wynagrodzić.

Książki o historii polskiej bardzo chętnie czy
tam. Założyłem sobie też m ałą biblioteczkę, składa
jącą się dotychczas z kalendarzy i kilka książek, 
złożonych z dodatków „Gazety Olsztyńskiej44 ale 
w artościow szych książek jeszcze niemam. M arzy
łem  nieraz, żeby takow e posiadać. Obecnie kiedy 
Redakcja zamieszcza rozryw ki umysłowe, zabra
łem się do pracy. Zagadki były w niejednych w y
padkach dosyć trudne, ale udało mi się rozwiązać je 
To też, kiedy otrzym ałem  nagrodę, nie jestem w  
stanie opisać mej radości. Aby się odwdzięczyć 
choć w drobnej części, przesyłam  rozwiązanie z nr. 
290 i życzę wszelkiej pomyślności. Fr. P.

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA
W okowach lodu giną 

okręty i ludzie

Kraf, który posiada 
prawie 700 panującuch

Indie posiadają dziś 695 maharadżów, z czego 
500 jest religii bramińskiej, a około 100 mahometań- 
skiej. Zależnie od stopnia protokularnego ich god
ności monarszej, wice-król Indyii jest obowiązany' 
w itać tych panujących, kiedy przybyw ają do Delhi 
ilością strzałów  armatnich od 3 do 21. Ten ostatni 
przywilej przysługuje nizamowi z Hyderabadu.

W śród tych panujących, wielu posiada ogrom
ne bogactwa. Zwłaszcza radżowie Baroda i Patiala.

Program radiowy
rozgłośni warszawskiej
Piątek, dnia 14 stycznia

6.15 Pieśń „Kiedy ranne” 6.20 Gimnastyka 6.40 
Muzyka z płyt 7.00 Dziennik poranny 7,15 Muzyka 
z płyt 8.00 Audycja dla szkół.

11.15 Aud. dla szkół: „Triumf polskiego ryce
rza” wg. opowiadania Jeske-Choińskiego — zagad
ka historyczna 11.40 Arie z oper Czajkowskiego 
12.03 Audycja południowa.

15.45 „Bociek-Kuba” — opowiadanie Eli Stani
sławskiej dla dzieci 16.00 Rozmowa z chorymi 16.15 
Koncert łódzkiej orkiestry salonowej. 16.50 Pogad* 
aktualna. 17.00 W spółczesna matka, pogad. 17.15 
„Królowie chodzą”, ukr. słuchowisko obrzędowe W 
oprać. W ład. Kowalczuka 17.50 Przegląd wydawn* 
18.10 Melodie filmowe 18.35 Audycja dla wsi 19.00 
Powszechny T eatr W yobraźni: „Cień Macieja Pas- 
cale” — Luigi Pirandello. 19.40 Intermezzo charak
terystyczne (płyty) 19,50 Pogad. aktualna 20.00 
Koncert symfoniczny w wyk. Ork. Filharmonii War, 
W  przerw ie ok. godz. 21.00 Dz. wieczorny. 22.50 
Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego i prze
gląd prasy.

Sprzedaż drzewa
Gipsowo. Tutejszy urząd leśniczy sprze-da# 

drzew o do użytku w w torek dnia 18 stycznia od 
godz. 9-tej w  karczmie Grzywaczewskiego.

Druk i nakład S. Pieniężnego w Olsztynie. Redaktor równie* 
za dział ogłoszeniowy 3. Pieniężny.

D. A. XII. 1937: 915. Cennik ogłoszeń nr. 3 z 1 .12 .3&

Dom w Polsce
ładny, m asyw ny bez długu w Wieluniu (dawnie) 
Filehne) blisko granicy niemieckiej, zamienię korzy' 
stnie na dom w Niemczech. Zgłoszenia pod adresefO 

Rechtsanwałt Briken, Tangermiinde a. &

Kalendarze
F

na rok 1938
Kalendarz Mariański (Miarki) . . 0.70 RM. 
Regensburger M arienkalender . 0.65 RM. 

(Porto 15 fen.)
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poleca

Przez Berlin donoszą, że na Morzu Północynm 
utkw iły 4 rosyjskie łamacze lodu i 8 okrętów  han
dlowych w  lodzie. Nie ma widoków, by zam arżnię- 
tym okrętom pospieszyć z pomocą. Okręty, znajdu
jące się około 500 mil od Syberii straciły połączenie 
radiowe z wybrzeżem . Przypuszcza się, że okręty 
zostały przez lód zdruzgotane i zatonęły. Załoga 
tych okrętów  składa się z 1200 łudzi. Nie wiadomo 
czy jeszcze ktoś z załogi żyje.

Księgarnia 
„Gazety Olsztyńskiej"

Młodzież polska w Łotwie
na straży ideałów narodowych. i

Ostatnio odbyty zjazd Związku Polskiej Mło
dzieży w Łotwie nadesłał Światowemu Związkowi 
Polaków z Zagranicy depeszę następującej treści: 
„W alny Zjazd Związku Polskiej Młodzieży w Łot
wie w yraża podziękowanie za serdeczną opiekę o- 
raz przyrzeka nieustannie stać na straży  ideałów 
narodowych. — Prezydium .44

i i mmm |
wykonuje szybko i gustownie a

Drukarnia
,Gazety Olsztyńskie]* I

Wielka afera 
przemytnicza

W ładze austriackie w padły na trop wielkiego 
przem ytu walut, uprawianego na wszystkich nie
mal placówkach granicznych Austrii. Obliczają w 
przybliżeniu, iż w  ciągu ostatnich miesięcy przem y
cono przez granicę Austrii conajmniej 8 milionów 
szylingów. W  związku z w ykryciem  tego przem ytu 
spodziewane są liczne aresztowania.

|  Elementarze, katechizmy, 
] czytanki, historje biblijne, 
|  śpiewniki kościelne, 
|  książki do nabożeństwa
|  poleca

| Ksiąg. „Gazety Olsztyńskiej"* 
^ttm m tm tiitm reH itnututiiitiim nH niu uituuim im uiiH im HiuitithH im  sitiB11"1
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Dodatek do nr. 9 „Gazety Olsztyńskie!"

no Sukces polski w hokeju na lodzie
Podajemy obrazek z międzypaństwowych zawodów hokejc- 

'  *Vch, rozegranych w W arszaw ie na Stadionie Wojska Polskiego 
* ^ędzy  drużynami łotewską i polską. Mecz zakończył się, jak 
g ^adom o, wynikiem 2 : 1 na korzyść Polski.

Przed 75-tą rocznicą powstania styczniowego
w związku z przypadającą w dniu 22 b. m. 75-tą rocznicą 

°Wstania Styczniowego i organizowanym z inicjatywy Towa- 
2ystwa Przyjaciół W eteranów 1863 r. specjalnie uroczystym 
Chodem dla uczczenia zbrojnego czynu powstańców, odbyło 

w Banku 'Gospodarstwa Krajowego pod przewodnictwem 
dr. Romana Góreckiego zebranie przedstawicieli około 100 

r&anizacyj, dla ustalenia programu obchodu.
c . Zdjęcie nasze przedstawia prezydium posiedzenia organiza- 
P ^ego  Komitetu Uczczenia 75-ej rocznicy Powstania Stycznio- 
DeSo. Siedzą od lewej ku prawej: major Wł. Dunin-Wąsowicz, 
J^zes Tow arzystw a Przyjaciół W eteranów, wiceprzewodniczą- 

Onii Polskich Związków Obrończyń Ojczyzny p. Śliwińska, 
Federacji P. Z. O. O. gen. Górecki i prezes P. C. K. gen. 

^  Osiński.

Posei szwedzki u P. Prezydenta Rzeczypospolitej
Prezydent Rzeczypospolitej prof. dr. Ignacy Mościcki 

na au^iench Y rezydencji spalskiej opuszczającego W ar
ny y?  P°sła szwedzkiego min. Bohemana, który został mianowa- 

^k re tarzem  generalnym szwedzkiego M. S. Z.
zdjęciu fragment z audiencji.

Nowa konstytucja Estonii,
Na przełomie Starego i Nowego Roku weszła w Estonii w 

życie z zachowaniem uroczystego ceremoniału nowa konstytu
cja, która w prowadzając częściowo nowy ustrój republiki estoń
skiej, ma na celu wzmocnienie władzy naczelnych organów w y
konawczych państwa.

Zdjęcie nasze przedstawia moment uroczystego posiedzenia 
rządu estońskiego, odbytego po godz. 12-ej w  nocy z udziałem 
Prezydenta państwa Paetsa (w środku), dla rozpoczęcia rządów 
w imię nowej konstytucji, której moc obowiązującą obwieścił ca
łemu narodowi Prezydent Paets przez radio.

Triumf polskiego łowiectwa
Zdjęcie nasze przedstawia fragment z uroczystości rozdania 

nagród oraz dyplomów z medalami, zdobytych przez łowiectwo 
polskie na Międzynarodowej W ystaw ie Łowieckiej w Berlinie, 
Łowiectwo polskie, jak wiadomo, zajęło na tej wystaw ie pierw 
sze miejsce w liczbie 29 państw, oraz zdobyło ogółem 929 róż
nych odznaczeń — w tym: pierwszą nagrodę za całość działu, 
a mianowicie piękny album naczelnego łowczego Rzeszy pre
miera Goeringa, 7 dużych tarcz honorowych międzynarodowych, 
26 tarcz krajowych, 75 złotych medali międzynarodowych, 240 
złotych medali krajowych i wiele innych.

Na zdjęciu naszym widoczny w pośrodku prezes Polskiego 
Związku Łowieckiego gen. broni Kazimierz Sosnkowski, inspek
tor armii gen. dyw. Fabrycy, oraz inni członkowie Komitetu Or
ganizacyjnego Działu Polskiego i wybitni myśliwi polscy z całego 
kraju.

Z doków okrętowych
W angielskich dokach okrętowych jest obecnie w ykonyw a

ny na zomówienie arm atorów  francuskich, największy w chwili 
obecnej parowiec świata, którego projekt widzimy na zdjęciu. 
Parowiec ten o długości 450 mtr. i o sile 400 tysięcy koni paro
wych w motorach, będzie rozwijał szybkość 37 węzłów,



Gwiazdka Młodocianego króla Jugosławii
Na zdjęciu naszym młodociany król Jugosławii Piotr 11-gi 

podczas rozdawania darów świątecznych 500 ubogim chłopcom 
z całej Jugosławii, których zaprosił do swego zamku na święta 
Bożego Narodzenia.

Z podróży księstwa Windsoru
Na zdjęciu naszym moment z przyjazdu księcia i księżnej 

Windsoru do Cannes.

Z podróży motorowca „B atory”
Na zdjęciu polski transatlantyk „B atory” w pięknie udekoro

wanym porcie fińskim w Helsinkach, dokąd przybył, przywożąc 
na swym pokładzie 73 Finów z Ameryki, którzy pragnęli spędzić 
święta Bożego Narodzenia na ziemi rodzinnej. Przybycie „Bato
rego” do Helsinek wywołało tym większą sensację, gdyż po raz 
pierwszy zawinął tam transatlantyk w porze zimowej.

Rozbudowa Gdyni
Na zdjęciu naszym^ bliźniaczy domek robotniczy, wybudo

wany w Gdyni przez Tow arzystw o Budowy Osiedli. Tow arzy
stwo to oddaje robotnikom rok rocznie kilka serii takich nowo
czesnych domków.

Zimowe w ywczasy młodzieży szkolnej t
Podczas tegorocznych zimowych ferii szkolnych, młodziez 

korzystając z pięknej zimowej pogody, zażywa z rozkoszą sanny 
na puszystym śniegu.

Historyczny romans — motywem film owy# Jj
Na zdjęciu Greta Garbo w swej najnowszej ^  

Pani W alewskiej w filmie poświęconym tej r o # ^  
tycznej postaci z epoki napoleońskiej, n a k r ę c o ^  
w Hollywood. W roli Napoleona wystąpi Cha* 
Boyer.

Kolejka górska w ruchu
Na zdjęciu niedawno otw arta kolejka górska linowo-tereno

wa w Krynicy w ruchu, na tle malowniczej panoramy zimowej.

Książę Michał Rumuński w roli kolędnika
Na zdjęciu naszym rumuński następca tronu ks. Michał wraz 

ze swymi kolegami szkolnymi, z dużą gwiazdą betlejemską uda
je się do swego ojca króla Karola Ii-go, celem odśpiewania ko- 
lend świątecznych.



Zycie kulturalne Polski w roku 1937
Na odcinku życia kulturalnego P ol

ała zarów no jeżeli chodzi o norm alny  
bieg pracy w ew nątrz kraju jak i o m a
nifestacje sztuki i nauki polskiej zagra
nicą, rok 1937 zaznaczył się dużym  o- 
Kywieniem i obfitow ał w wydarzenia o 
doniosłym  znaczeniu.

W  roku ubiegłym  najdonioślejszym  
wydarzeniem  w  życiu kulturalnym  eu- 
opejskim  była w ielka w ystaw a pary- 
>a, pośw ięcona sztuce i technice w 
ciu w spółczesnym . U dział w niej 

■>lski był bardzo pow ażny i starannie 
zygotow any (w łasny paw ilon oraz 
sp on aty  w 20-tu i kilku sekcjach), 

a sta ł też n ależycie oceniony przez ju
ry, które przyznało poszczególnym  ar
tystom  i w p oszczególnych  działach  
długą listę najw yższych nagród, odzna
czeń  i w yróżnień. Z okazji w ystaw y w 
m iesiącach letnich  obradow ało w Pa
ryżu ok. 1000 najrozm aitszych kongre
sów m iędzynarodow ych. W e w szyst
kich tych kongresach jak i w kilkuna
stu innych, organizow anych w m iastach  
europejskich niezm iernie żyw y udział 
brali uczeni polscy  w  licznych, czasem  
kilkunastoosobow ych delegacjach.

Z innych sukcesów  o znaczeniu  
m iędzynarodow ym  warto przypom nieć  
dział polski na m iędzynarodow ej w y
staw ie łow ieckiej w  Berlinie, gdzie P ol
ska przypom niała światu sw e piękne 
tradycje m yśliw skie i zajęła jedno z 
pierw szych m iejsc.

Ogrom ne zainteresow anie m iędzy
narodow ych sfer m uzycznych skupiło  
się na w iosnę ub. roku na III M iędzy
narodow ym  K onkursie Chopinow skim , 
który zgrom adził w W arszaw ie ok 200 
najlepszych m łodych pianistów  z ca łe
go świata.

W P olsce zaznaczył się w r. ub. 
przede w szystkim  bardzo pow ażny roz
wój szkolnictw a i akcji ośw iaty poza
szkolnej. Poza pow ażną liczbą szkół, 
w znoszonych  w ram ach planu rozbu
dow y szkolnictw a, a budow anych przy  
niezm iernie żyw ym  poparciu gmin w iej
skich i m iejskich, rozm aitych instytu- 
cyj społecznych  i ludności, zanotow ać  
należy piękną uroczystość w Bezda- 
nach w październiku ub. roku pośw ię
cenia 100 now ych szkół na W ileńszczy
źnie, w zniesionych jako trwały pom nik  
pam ięci P ierw szego M arszałka Polski 
•Józefa Piłsudskiego. W dziedzinie o- 
św iaty pozaszkolnej akcja w roku ubie
głym  prow adzona była na terenie ca
łego kraju niezm iernie energicznie, 
szczególn ie podkreślić należy rozwój 
bibliotekarstw a w ędrow nego oraz kur
sów ośw iatow ych dla przedpoboro
wych, prow adzonych pod hasłem  „N ie  
damy armii ani jednego analfabety".

Jedną z najbardzieej interesujących  
Utanifestacyj społeczno - kulturalnych  
Współczesnej wsi polskiej była w ysta
wa p. n. „Praca i kultura w si“ we w zo
rowej wsi —  Liskow ie, którą zw iedziło  
kilkadziesiąt tysięcy osób, przy czym  
Naznaczyć należy, że po raz pierwszy  
^organizowano m asow y ruch turystycz
ny ludności wiejskiej, która specjalny
mi pociągam i popularnym i przyjeżdża
ła na w ystaw ę liskow ską z odległych  
nawet kr? / -  ' •/ kraju.

Kartofel
T egoroczne zbiory kartofli były w 

N iem czech w yjątkow o obfite. M inister- 
stWo aprow izacji postanow iło  część tej 
nadwyżki zm agazynow ać w form ie p łat

ew  kartoflanych, których fabrykacja  
Rozpoczęła się 15 w rześnia b. r., a za
kończy się w czerw cu 1938 roku. W  
40 przetw órniach na terenie całej Rze- 

s*y uruchom ionych w ramach 4-letnie- 
So planu gospodarczego, ulegają prze
moce m iliony centnarów  kartofli. Za- 

ady przetw órcze kartofli znajdują się
M tincheberg. O bliczone są one na 

Przerobienie dziennie 800 centnarów  
t ^ o f l i .  W iększą znacznie jest prze- 
na ,rnia> położona nad W artą w rejonie 
p o g ra n iczn e j tw ierdzy K istryń. obli- 
eJ !? a na Przerobienie dziennie 22.000 
mttnarów kartofli.

N auka niem iecka znalazła tysiączne  
Jjosoby zużytkow ania kartofli, które z 
Hi*-. u spożyw czego stały się w ażnym  

^ c«m  przem ysłow ym . O prócz płat-

W  paniałe bogactw o kultury ludo
wej zachow anej w Polsce w w yjątko
wo nieskażonej form ie, tysiące osób z 
całego kraju m iało sposobność podzi
wia^ podczas „Tygodnia G ór“, zorga
nizow anego w W iśle na Śląsku w sier
pniu r. ub., w czasie którego kilkadzie
siąt ~ społów  górali z całego regionu 
górskiego od Beskidów do H uculszczy- 
zny w ystąpiło ze w spaniałym  pokazem  
śpiewu, tańca, obrzędu i zw yczaju lu
dow ego, zachw ycając strojem , poryw a
jąc bogactw em  m otyw ów  m uzycznych.

Z innych ciekaw szyc7 im prez w y
m ienić należy Pierw szy Pow szechny  
Fc_tival Sztuki dolskiej, zor?an:zow  
w W arszaw ie, który ma dać początek  
corocznym  podobnym  m anifestacjom

W N ow ym  Jorku z wielką energią 
czynione są przygotow ania do w ysta
wy św iatow ej w r. 1939. D zisiaj znany  
już jest „przebój“ tej w ystaw y: dom  
człow ieka przyszłości.

Am eryka chce pokazać innym  czę
ściom  św iata w roku 1939, że piąty  
kontynent w ciąż jeszcze posiada do 
dyspozycji najw iększą ilość gotów ki i 
nie potrzebuje sobie odm aw iać spełn ie
nia życzenia.

Za N ow ym  Jorkiem  w Flushing  
M eadow-Park chcą Am erykanie zm on
tow ać najw iększą w ystaw ę w historii. 
Trzeba było wydać 2,2 m iliony dola
rów, aby zrów nać pagórki, w ypełnić  
kotliny i przesunąć złom y skalne. Jed
nocześn ie na skraju parku rozpoczęto  
budow ę w ielkiego budynku adm inistra
cyjnego kosztem  m iliona dolarów.

K ażda w ystaw a św iatow a musi m ieć

ków kartoflanych wyrabiają się z ziem 
niaków treściw e pasze dla bydła i trzo
dy, środki do pieczenia, m asę ilozacyj- 
ną, dom ieszkę do m ateriałów  pędnych i 
t. p. Z kartofli pochodzi spirytus, uży
w any do fabrykacji w ódek i octu, dal
szym i produktam i z kartofli są skrobia, 
krochm al, m ączka, preparaty kleiste, 
pudry w szelkiego rodzaju. O statnio  
stw ierdzono, że m asa kartoflana użyta  
być m oże także do fabrykacji brykie
tów, m ydła, środków w ybuchow ych, 
dekstryny, jako dom ieszki do gumy, 
farb, prochu strzeln iczego; preparatów  
używ anych w garbarstwie i w łókiennic
tw ie w form ie aprefury.

M ożliw ości w ykorzystania kartofla są. 
tak różnorodne, że nie dadzą się w tej 
chw ili przew idzieć. Przejrzysty, szkli
sty syrop-glukoza zaw iera w sobie  
składniki, znajdujące się w kartoflu. 
G lukoza znajduje zastosow anie przy fa 
brykacji cukierków, m arcepanów , kek-

sztuki polskiej, oraz „Dni Krakowa"  
które w roku ub. zorganizow ane był; 
na dużą skalę i w ciągu 3 tygodni swe 
go trwania ściągnęły do starej stolic  
Polski setki turystów z kraju i z zagr. 
nicy, dając im na tle starych murów  
pięknych zabytków w spaniałe widowi 
ska.

Z najpow ażniejszych zdobyczy nau
kow ych w roku ub. wym ienić należy  
odkrycie drewnianych budowli sprzęt 
600 lat na G órze Zam kowej w Dawi 
gródku, dokonane w wyniku badań, 
prow adzonych przez Państw ow e Mu 
zeum  A rcheologiczne, odkrycie osad' 
prasłowiańskiej w K am ieńcu pod To 
runiem, odkrycie zabytków drew nh  
nych X I i X II w. w G nieźnie. Mówiąc

0 badaniach archeologicznych, należy
zaznaczyć, że prace przy odkopyw aniu  
prasłow iańskiej osady bagiennej na 
półw yspie jeziora Biskupińskiego były  
w roku ub. kontynuow ane i dały d&l- 
ze interesujące wyniki. Odkopano m. 
n. dwie now e ulice.

W roku ubiegłym  dwaj uczeni poł- 
~cy prof. K. M ichałow ski i M anteuffel 
prowadzili w spólnie z francuskim  In- 
tytutem  W schodnim  w K airze prace 
wykopaliskowe na terenie m iasteczka  
dfu nad Nilem . Prace te uw ieńczone  
ostały bardzo ciekawym i wynikam i. 

Odkopano grecko-rzym skie m iasto  
sprzed 2000 lat. Część znalezionych  
przedmiotów uczeni przew ieźli do kra- 
u, przekazując je M uzeum N arod ow e

mu w W arszawie.
Z wypraw naukow o - badaw czych  

wymienić należy wyprawę w ysokogór
ską grupy alpinistów  polskich w Andy, 
uw ieńczoną zbadaniem  kilku m asyw ów  
górskich i zdobyciem  kilku niezbada- 

j nych szczytów  ponad 6000 m etrów  
każdy, oraz w yprawę naukow ą na 

: G renlandię pod kierunkiem  profesora  
K osiby, również bogatą w wyniki.

Instytut Józefa P iłsudskiego, po
św ięcony badaniom  najnow szej historii 

, Polski w W arszawie podjął doniosłą  
inicjatyw ę wydania zbiorow ych pism  

: Józefa  Piłsudskiego dostępnego w ce- 
; nie dla w szystkich. Inicjatyw a ta zna

lazła żyw y oddźw ięk w społeczeństw ie
1 dała nadspodziew anie pow ażne w yni
ki. W ydaw nictw o rozchodzi się w 45 
tysiącach kom pletów  (ogółem  450 tys 
tom ów ).

W dniu 29 m arca zmarł w L ozan
nie K arol Szym anow ski, znakom ity  
kom pozytor. Stratę tę boleśnie odczu
ło całe kulturalne społeczeństw o p ol
skie, a wraz z nim cały zagraniczny  
św iat m uzyczny. Zw łoki m istrza tonów  
pochow ane zostały  w kościele na Skał
ce w K rakowie, a uroczystości pogrze
bow e nrzybrały charakter w ielkiej m - 
nifest„cji żałobnej. Pam ięć Szym anow 
skiego ucze~ono nadt w całym  kraj 
i zagranicą licznym i koncertam i i aka
demiami ku zci w ielkiego kom pozytc-

tów. Ta kula spoczyw a na ośmiu fila 
rach, w bardzo zabawny sposób zam a
skow anych. K olum ny posiadają m iano
w icie na zew nątrz szklaną ścianę, po
dzieloną na w iele części, z których try
skają strum ienie w ody. Ma się w obec  
tego z oddali w rażenie, że ta biała ku
la tańczy na ośm iu strum ieniach w ody  
—  tak, jak m ała kulka tańczy na stru
mieniu wody jarmarcznej strzelnicy.

W rzeczyw istości ta biała kula o- 
czyw iście pozostaje nieruchom a. P o
siada ona tylko jedno w ejście —  na 
w ysokości 16 m etrów. We wnętrzu kuli 
zw iedzający dostaje się na wirującą  
olbrzym ią podłogę, która obraca się 
pow oli, przesuwając przed oczam i w i
dza olbrzym ią panoram ę przyszłości na 
przestrzeni 150 m etrów.

Drugą częścią  domu przyszłości b ę
dzie w ielki obelisk w ysokości 230 m e
trów, zaw ierający we w nętrzu w szyst
kie w ygody, jakich m oże pragnąć c z ło 
w iek przyszłości, w edług dzisiejszych  
wyobrażeń.

M iędzy „tańczącą kulą" i „trylo- 
nem “, jak zam ierzają nazw ać ten obe
lisk, istnieje połączenie, tak, że w idz  
dosłow nie toczy się od jednej sensacji 
do drugiej.

N ie  zdecydow ano jeszcze osta tecz
nie, czy kulę i obelisk pom alow ać ja
kąś jasną farbą św iecącą, czy też m a
są specjalną, która przy u ltrafio leto
wym  naśw ietlaniu kąpie się w tajem ni
czej pośw iacie. P ierw otny projekt prze
w idyw ał ośw ietlen ie za pom ocą szere
gu reflektorów .

N ie  w iadom o rów nież jeszcze, co w 
tej panoram ie przyszłości w e wnętrzu  
„tańczącej kuli“ ma być pokazyw ane  
gościom  —  fantastyczne sam oloty, n o 
we statki napow ietrzne, latający hidzie, 
rakiety stratosferyczne...

Rok 1939 w N ow ym  Jorku n ic sta 
wia żadnych przeszkód fantazji ludz
kiej od chw ili, gdy w Flushing M ea
dow-Park przystąpiono do budowy do
mu człow ieka przyszłości. /

Parada noworoczna w Bukareszcie
Król Karol U  przyjmuje w towarzystwie następcy tronu Michała (po lewej 

obok króla) paradę noworoczną swoich oddziałów. (Weltbild, m. Zander) ra.

Dom człowieka przysscloścl
na nowojorskie} wystawie światowej w 1939 r.

— uniwersalny surowiec

jakiś przebój, wielką sensację, na któ
rej m oże się skoncentrow ać propagan
da zagranicą. Ten przebój musi być 
m iędzynarodow y, interesow ać w szyst
kich i oddziaływ ać na słuch i wzrok, 
czyli nadawać się do reklamy słow nej 
i ilustracyjnej.

Już w pierw szych dniach po zdecy
dowaniu samej w ystaw y, rozpisano  
konkurs na ten przebój. N adesłano  
setki projektów. W ybór był bardzo 
trudny. A le  w reszcie znaleziono to, 
czego szukano —  przyjęto pom ysł ar
chitektów  Harrisona i Fouilhoux. Bu
dowa domu człow ieka przyszłości zo
stała zdecydow ana.

Znane są już plany tego domu przy
szłości, który składa się z dwóch czę
ści. N ajciekaw szą z nich jest n iew ąt
pliw ie „tańcząca kula“. Chodzi o o l
brzym ią białą kulę o średnicy 60 me-

sów, przy wyrobie lem oniady, pasty do 
obuwia, tytoniu do żucia. Tusz i pa
sta do zębów  zawierają w sobie cukier 
ze skrobii, uzyskanej z kartofla. Cukier 
ten znany jest pod nazw ą cukru grono
w ego. Poza kartoflam i otrzym uje się 
go jeszcze z kukurydzy oraz w inogron  
i innych ow oców .

K artofel zajm uje nie tylko w kuchni, 
ale i w przem yśle jedno z pierw szych  
m iejsc. W  w iększości wyrobów  farm a
ceutycznych , m aściach, pigułkach, kos
m etykach i t. p. znajdujem y ślady kar
tofla  w postaci skrobii. O statnie prze
pisy kulinarne pośw ięcają kartoflom  
dużo m iejsca. M iędzy innymi m ożna  

] już dziś spreparować cały obiad od zu- 
I py, a skończyw szy na pudyngu z kartof- 
j łi, przyrządzonych w najróżniejszy spo

sób. N a deser po tym kartoflanym  o- 
biedzie należy podać tort, zrobiony w 
60 proc. z m ąezki kartoflanej.



Wielkie dzieło miłości bliźniego
Stado reniferów wysłano na ratunek ginących z głodu ludzi północy

Bywają nieraz dokonyw ane czyny  
bohaterskie, nie mniej godne podziwu, 
jak, dajmy na to, przelot nad oceana
mi lub wyprawa na szczyt H im alajów  
—  o których jednak dochodzą nas ty l
ko skąpe w iadom ości, lub które szer
szem u ogółow i w ogóle pozostają nie
znane. —  O statnio prasa am erykańska  
podała krótką w zm iankę o pom yślnym  
zakończeniu podjętego przed siedmiu 
laty, szczytnego dzieła sam arytańskie
go, dzięki którem u jeden z najw ięk
szych szczepów  Eskim osów  uratowany 
został od śmierci głodow ej. M owa tu
taj o wyprawie ratunkowej L apończy
ka A ndy Babr‘a, który w m yśl zarzą
dzenia w ładz kanadyjskich, podjął się 
zapędzenia olbrzym iego, trzytysięczne
go stada reniferów  z A laski do Ziem i 
Ryszarda, położonej w D elc ie  M acken- 
z icego, na wybrzeżu północnego m orza  
L odow atego.

W r. 1929 nadeszły alarm ujące w ie
ści o zagrażającej licznej kolonii Eski
m osów  w Ziem i Ryszarda, śm ierci g ło
dowej skutkiem katastrof żyw iołow ych , 
które strony te naw iedziły. W tym  to 
czasie pow stał projekt w ysyłki stada 
reniferów  do Arktyki. Tw órcą pom ysłu  
był kanadyjski sekretarz stanu W illiam  
Cory, który do spółki z królem renife
rów A laski, K arolem  L om en‘em, plan  
ten zrealizow ał. W ychodzono z za łoże
nia, że Eskim osom  z nad zatoki M ac- 
kenzi‘ego m ożna by raz na zaw sze za
pewnić dobre warunki bytow ania, gdy
by udało się do stref arktycznych, na
w iedzanych klęską głodow ą, przesłać  
duże stado reniferów i ludność tubyl
czą nauczyć hodow li tych zwierząt.

N asuw ały się jednak pow ażne w ąt
pliw ości co do m ożliw ości wykonania  
tego projektu, zw ażyw szy, że w danym  
wypadku należałoby olbrzym ią ilość  
reniferów pędzić na przestrzeni paru 
tysięcy kilom etrów, aż po północne  
m orze L odow ate i potem  zw ierzęta te 
na jałow ych obszarach arktycznych, 
zadom ow ić. W łaściciel najw iększych  
stad reniferów Alaski, K arol Lom en, 
w strząśnięty m akabrycznym i w ieściam i 
o ginących m asow o śm iercią głodow ą  
ludziach północy, zaofiarow ał się do
starczyć bezpłatnie trzy tysiące renife
rów w celu przesiedlenia ich do A rkty
ki. A le  teraz należało znaleźć śmiałka, 
który by chciał poprow adzić tę bez
przykładną, na tysiączne n iebezpie
czeństw a narażoną ekspedycję —  na 
skraj świata!

Śm iałek taki znalazł się w osobie  
Lapończyka A ndy Bahr‘a, który w to 
w arzystw ie czterech sw ych ziom ków , 
kilkunastu Eskim osów  i siedem dziesię
ciu psów , w r. 1930 z m iejscow ości N a- 
boktoolik  w zachodniej A lasce, wyru
szył w drogę na północ. O dległość z 
N aboktoolik  do D elty  M ackenzi‘ego  
w ynosi w linii powietrznej nie całe  
dwa tysiące kilom etrów, a jednak prze
bycie tej drogi wym agało nie mniej, 
jak siedm iu lat czasu.

Ekspedycję Bahr‘a już od d łuższe
go czasu uw ażano za straconą, kiedy  
wreszcie nadeszła w iadom ość o szczę
śliwym  dotarciu wyprawy do m iejsca

przeznaczenia. — W edług relacyj lotn i
ka Joe Crossona, w ysłanego przez rząd 
kanadyjski na poszukiw anie Bahr‘a, 
ekspedycja narażona była w drodze na 
liczne niebezpieczeństw a, skrajne nie
dostatki, n iesam ow ite trudy. W ilki, bu
rze śnieżne, ow ady i zdradliwy teren, 
uszczupliły stado reniferów o tysiące  
sztuk, ale przychów ek stratę tę w pew 
nej m ierze znów  wyrównał. Przez cały  
czas pochodu, patrole narciarskie La
pończyków , bezustannie w alczyć m u
siały ze stadami w ilków, które nieraz 
w jedną noc rozszarpały kilkadziesiąt 
sztuk zwierząt. N iezliczon e razy stado  
reniferów rozbiegało się i niejednokrot
nie trwało całe dni lub tygodnie, zanim  
udało się zw ierzęta przygnać z pow ro
tem.

Pom im o w szystkich  piętrzących się 
przeszkód, w ielkie dzieło charytatyw ne  
zostało  pom yślnie zakończone i w ty
siączne rzesze głodujących ludzi, pogo
dzonych już ze swym  strasznym  losem , 
w stąpiła now a otucha.

A ndy Bahr wkrótce udaje się w dro
gę powrotną, lecz czterech L apończy
ków pozostaje jeszcze na m iejscu, ce
lem  zaznajom ienia Eskim osów  z obej
ściem , utrzym aniem  i hodow lą ren ife
rów, m ających w przyszłości stać się 
stałym  źródłem  zaopatryw ania ludno
ści tubylczej w  pokarm m ięsny.

Narzeczona Legii Cudzoziemskie'
Tragedia miłosna w pustyni afrykańskiej

Siedzieliśm y w w ilce pułkownika  
Erauda w Oranie, skąd roztaczał się m a
low niczy widok na dzielnicę europejską. 
Słońce grudniowe prażyło nas niem iło
siernie, sięgaliśm y w ięc dość często po. 
chłodzący wisky. G ospodarz zaczął m ó
wić o uroku nieprzepartym , jaki posia
da służba w koloniach, a w szczegól
ności w Legii Cudzoziem skiej.

„N ie chcę tu panom  opow iadać dzie
jów byłych legionistów , którzy w yrw a
ni z korzeniam i ze swej ojczyzny, czę
stokroć wracają do Legii, ale nie mogą 
być przyjęci, poniew aż są za starzy al
bo chorzy albo z jakichkolwiek innych  
powodów". Jest to na ogół mało cie
kawe. D aleko w ięcej interesująca jest 
historia owej starej kobiety, którą pan  
w idział w bazarze. N azyw ają ją pow 
szechnie „narzeczoną legii** i żartują z 
niej nieraz, poniew aż, jak się zdaje, nie  
w szystko u niej w głow ie w porządku. 
A  była ona kiedyś piękną kobietą, zna
łem ją osobiście.

Byłem  w ów czas stacjonow any w  
Colom b-Bechar, kiedy pew nego dnia do
staliśm y rekrutów. U w agę m oją zw ró
cił od razu m łody chłopiec, który n ie
wątpliw ie pochodzić musiał z dobrej ro
dziny. M iał on w ykw itne maniery i 
aksamitne, rozm arzone oczy. G dyby był 
oficerem , byłbym  się z pew nością z 
nim zaprzyjaźnił. M iałem  wrażenie, że

|ak podróżowano przed laty
Dziś nie umiemy chodzi;

Jeszcze niedaw ne są czasy, pam ię
tają je naw et nasi ojcow ie, gdy każdy  
m łodzieniec w yuczyw szy się jakiego  
fachu, m usiał odbywać wędrówki. M ia
ło to na celu zapoznanie się m łodego  
rękodzielnika z różnym i sposobam i, 
stosow anym i w jego zaw odzie. Jak od
byw ała się taka wędrówka? D ziś każ
dy z nas kupiłby bilet i pojechał, 
a w najgorszym  razie użyłby roweru. 
Owi wędrowni uczniow ie nie m ogli tak 
podróżow ać. N a  konie —  by jechać  
konną pocztą —  nie m ieli pieniędzy, 
jeździli bow iem  w ten sposób tylko lu
dzie zam ożni. Pociągów  nie było. Bied
ny czeladnik, dobrawszy sobie tow a
rzysza, w ędrow ał p iechotą od m iasta  
do miasta. Podczas gdy dziś 100 k ilo
m etrów przejść piechotą wydaje się 
niem ożliw e, nasi ojcow ie codziennie  
niem al chodzili za swej m łodości do 
szkoły, odległej o kilka kilom etrów . W  
niedzielę do kościo ła  lub na odpust szli 
dwa do sześciu  kilom etrów . A żeby zdą
żyć na nabożeństw o, m usieli budzić się 
czasam i już o godzinie 4-ej lub 5-ej ra
no. N ie  czuli się jednak zm ęczeni. Po
dróże, jakie odbyw ali nasi przodkow ie, 
m iały jednak swój urok. Przede w szy
stkim wędrow nik przebyw ał stale na 
św ieżym  powietrzu i żyw ił się skrom 
nie, lecz zdrowo. P oza tym m iał w  
drodze bardzo w iele przygód, które 
kształciły  jego um ysł oraz uczyły go 
poznać świat i ludzi.

W miarę jak w ynalazki kolei, sam o
chodu, sam olotu, okrętu itd. rozszerza
ły się coraz więcej, ludzie przestawali 
wędrować piechotą. I czym że dziś jest 
podróż z L ille do Paryża, lub z Hawru  
do N ow ego Jorku! W siadam y do po
ciągu i jadąc —  albo wyglądam y  
oknem , w dychając dym z kom ina loko
m otyw y, albo czytam y gazetę, albo też 
prow adzim y rozm ow ę z podróżnym i. 
Podróż taka nie ma już tyle uroku, co  
podróże naszych przodków. N ow e cza
sy, które przeżyw am y, zerw ały już z 
sentym entalnością. W szyscy się śpie
szym y. N igdy nie m am y czasu. Bo też 
potrzeby nasze są o w iele  w iększe, niż 
naszych przodków. M usim y więc, aże
by te zw iększone potrzeby zaspokoić, 
śpieszyć się, wciąż szybciej. Służą nam  
do tego pociągi, które dziennie przew o
żą turystów  po całym  kraju w zdłuż i 
wszerz. N a  szosach uwija się tysiące  
sam ochodów  i autobusów. W ody ocea
nów  przerzynają olbrzym ie okręty, na
zw ane słusznie pływ ającym i miastami. 
A  sam oloty...

Już naw et na ziem i dla postępu za  
ciasne i w ostatnich czasach, nie pod
nosim y naw et g łow y, gdy balon lub 
sam olot odbyw a swą codzienną podróż 
z pocztą i pasażeram i.

Jestesm y już do tej szybkości przy
zw yczajeni.

tego sprow adziły specjalne przyczy: . 
do Legii. N ie  pytałem  go o nie, bo 
i tak byłoby bezskuteczne. K to zosl:. 
je legionistą, przekreśla swoją prze
szłość i rozpoczyna now e życie jako 
legionista numer ten i ten.

Po kilku m iesiącach z rozmarzone^  
rekruta stał się dziarski legionista. N  
m yślałem  już prawie o nim, aż p ew n e
go dnia uwaga moja zupełnie n ieoczc  
kiwanie została na niego skierowano. 
D o biura mego przybyła m łoda dama 
przystojna, pikantna i bardzo w ytw or
na. Z aczęła mi ona opow iadać o tym  
legioniście dziwną historię, w którą nic 
wierzyłem . W rezultacie dama chcia
ła w ydostać go z Legii, by go poślubić. 
Było to oczyw iście zupełnie n iem ożli
we, co jej też ośw iadczyłem . L ecz da
ma nie dała za wygraną, nalegała na 
mnie coraz silniej, zaofiarow ała mi 
przez kwiatek w iększą sum ę pieniędzy, 
gdybym  legioniście um ożliw ił ucieczkę, 
co w reszcie zm usiło mnie do raptow ne
go zerwania rozm ow y. O deszła bardzo  
rozgniew ana, ale nie m ogłem  jej p o
móc.

Po pewnym  czasie pułk nasz przenie
siony został do daleko w ysuniętego for
tu Guljaz. Tam dama nie m ogła pójść 
z nami, gdyż nie było tam nic prócz 
fortu, kamieni, pustyni i w ściekłych A- 
rabów. Także rozm arzony legionista  
m usiał iść z nami, wyjątków  nie robi się 
w Legii. Byliśm y 6 m iesięcy w tym for
cie, w tym żarze, targającym nerwy, 
przyprawiającym  nas to o napady sza
łu, to stany tępoty bydlęcej. Jedynym  
zbawczym  urozm aiceniem  były w łaści
wie walki z Arabami, usiłującym i sztur
m ować naszą twierdzę kam ienną. 1 
tam zdarzyło się pewnego dnia, że roz
m arzony legionista został zabity pod
czas strzelaniny.

K iedy w kilkanaście tygodni po tym 
zostaliśm y zluzow ani i w róciślim y do 
Colom b-Bechar, przeżyłem  najbardziej 
tragiczne chwile m ego życia N arze
czona zabitego legionisty w yjechała  
w ózkiem  na nasze spotkanie. Znali ją 
w szyscy w pułku. Prom ieniająca z ra
dości jechała w zdłuż naszych szere
gów aż do m aroderów. N ikt nie pow ie
dział do niej ani słowa. M am w raże
nie, że w szyscy od niej odwracali oczy. 
N agle usłyszeliśm y krzyk, taki przeraź
liwy, taki przejm ujący do szpiku kości, 
że zastygła nam krew w żyłach. Odtąd 
kobieta ta żyje tutaj w Oranie. Twarz 
jej przybrała kolor ziem isty i w ynisz
czony, a postać jej przygarbiła się ni
by pod ciężarem  potrójnej ilości lat. 
W ystaje ona na ulicy i w ita m aszerują
cych legionistów . W swym  burnusie a- 
rabskim wygląda jak żebraczka, a po
chodzi przecież ze starego rodu arysto
kratycznego.

W każdym 
domu polskim
Dolskie pismo!

Nowy prowizoryczny rząd chiński 
Prezydent Rady Ustawodawczej dr. Tang Erh-Ho utworzył nowy rząd repu

bliki chińskiej w zdobytym przez Japończyków starym mieście cesarskim — Pekinie.
(Weltbild, m. Zander)

W drodze po złote jarzmo małżeńskie
Księżniczka Fryderyka Luiza z Brunświku odjechała z Drezna do Aten, gdl 

w niedzielą odbył się jej ślub z  następcą tronu greckiego. Prezydent kolei państw0 
wych Rzeszy, dr. Schmidt, żegna księżniczkę na dworcu w Dreźnie, życząc jej wsz* 
Mej pomyślności na nowej drodze życia. (Weltbild, m. Zand**


